Przemyśl. Niedziela 15 Maja, 


N 


Rok 1881 


Czasopismo San wychodzi w każdą 


niedzielę. 
Przedpłata 
zamiejscowa : j w miejscu : 
miesięcznie 50 et. miesięcznie 40 


kwartalnie I złr, 35 „ kwartalnie 1 złr, 20 

półrocznie 2 „ 70 , półrocanie 2 „ 40 

roeznia 5 „40, || rocznie 4 „80 
Numer pojedynczy 10 ct. 


Listów niefrankowanych nie przyjmuje sile. 


RUBIKON PRZEKROCZONY. 


Car przestąpił Rubikon, lecz nie własnowol- 
nie, jak ów Cezar prawdziwy, ale popychany przez 
swych doradców, którzy nie zważając na nędzę ca- 
łego narodu. ani na przyszłość swej ojczyzny, 
w samolubnych celach pragną zatrzymać dotych- 
czasowy stan rzeczy, Car wydał manifest, w któ- 
rym apoteozuje samowładztwo, jako jedyną potęgę 
mogącą utrzymać Rossyą na dotychczasowej wy- 
sokości, i zdolną zapobiedz klęskom przyszłości | 
Zniknęły wszystkie nadzieje, jakie pokładano w no- 
wym Carze; pragnienia lepszej ery, okazały się 
niedosięgniętem nigdy fata morgana; Car po: 
został wiernym carskiej tradycyi. Nle wiedzieć co 
w tym kroku więcej podziwiać, czy ślepe przywią- 
zanie do wiekowej tradycyi despotyzmu, czy tę 
niesłychaną w dziejąch brawurę, — gdyż odwagą 
trudno tę zawziętość w złem nazwać, Ojciec ginie 
z ręki morderców, a syn, który wie, iż tego same- 
go losu doświadczyć może, odpycha to, co nie pa- 
tryotyzm, nie uczucie sprawiedliwości i słuszności, 
lecz sam zdrowy rozsądek nakazuje, co jedno 
może wytrącić broń z ręki nieprzyjaciół caratu i 
pod ich egidę chroniących się nihilistów. Nowy 
Car manifestem swym okazał, iż grał on zwycza- 
jem wszystkich moskiewskich następców tronu ko- 
medyą liberalizmu, w której spada zasłona w chwi- 
li objęcia władzy, aby za podniesieniem w najbliż- 
szym akcie zamiast komedyi, ukazać całą grozę 
dramatu. 

Jakże to na rękę będzie zwolennikom partyi 
wywrotu. wszak teraz mają pretekst do dalszych 
działań terrorystycznych, skoro łagodne i umiżone 
ich prośby, padły jak ziarno na opokę carskiej 
nieugiętości. „Nic nowego pod słońcem“ powiada 
dawno stwierdzone zdanie, a sprawdza się ono i 
w tym kierunku. Wypadki rossyjskie nie są bo- 
wiem niczem innem, jak powtórzeniem w końcu 
zeszłego stulecia rozegranej na ziemi francuzkiej 
trajedyi. Tu jak tam, lud upomina się o swe pra- 
wa, których mu despota dobrowolnie nie chce 
przyznać, tu ginie tenże za tajnym, tam za jawnym 
wyrokiem śmierci Choć jednak główni aktorzy 
początkowo te same mają charaktery, choć jedna- 
kowo dążą do czegoś nieokreślonego, co przyszłość 
dopiero zamieni w ideę wykonalną, to od chwili 
spełnienia krółobojstwa, inną drogą postępować 
muszą. Po straceniu monarchy francuzkiego, naród, 
kraj cały, zawrzały rewolucyą, bo tam gmin stał 
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czasopismo spółecznoekonomiczne. 


rewolucyi, ani przeciwnego jej ruchu, tu i ówdzie 
motłoch rzucał się na najniewinniejszych przecho- 
dniów. podejrzywając, iż są nihilistami, „studentami*, 
bo człowiek uczący się, budzi u ślepego gminu 
nieufność Tam zatem ruch, który choć krwawą 
szedł drogą i zbrodnią znaczył swój pochód, lecz 
dążył do jakiegoś wyższego celu, tu burdy uliczne 
ciemnej tłuszczy, niezdolnej do ocenienia wolności 
i nieczującej potrzeby jej. 

Rewolucya francuzka wylała potoki krwi, 
zanim naród dojrzał do przyjęcia i szanowania kon 
stytucyi, do dzierżenia władzy, — gdyby w Rossyi, 
a do tego przyjść z czasem musi, jeżeli rząd i nadal 
negować będzie prawa ludzkie i Boskie, wybuchła 
walka, to wobec niej zmalałyby czyny gwałtowne 
jej pierwowzoru. 

Złych więc i niepoprawnych doradców ma 
Cezar północy, którzy go pchają na ślizką i do 
przepaści wiodącą drogę wytrwania w polityce 
ojców, a nie ma widać sam ani wyższego rozumu 
stanu, ani bystrości umysłu, które jaskrawo mo- 
głyby mu pokazać kontrast istniejący w dwu pań- 
stwach sąsiednich. Podczas smutnego obrzędu po- 
grzebu zabitego cara silne, jak do boju idące zbroj- 
ne zastępy otaczały kondukt i uczestników pogrze- 
bu; po odbyciu tegoż nowy car uciekł ze stolicy 
do zakątnej rezydencyi, jakiej strzegą silne oddzia- 
ty wojska 

_ Wesoły i radośny obchód zaślubin Następcy 
trou austryackiego zgromadził również nieprzej- 
rzane zastępy ludów ze wszystkich krajów monar 
chii, a wojska tyle wystąpiło tylko, ile potrzeba 
było by zapobiedz zbytnienm ciśnieniu się widzów, 
żądnych uczcić rodzinę ukochanego Monarchy. 
Usunął się Następca tronu z Wiednia do Laxen- 
burgu, lecz nie z obawy, ale by uniknąć nużących 
owacyj 

Zacisze Gatczyna nachodzą pomimo czujnych 
straży nihiliści, gdyż inaczej trudno sobie wytłu- 
maczyć, w jakiby sposób mógł car odbierać ich 
proklamacye, grożące mu śmiercią; — zacisze La- 
xenburga nachodzą jednostki wiernych ludów, by 
wbrew zakazowi objawić dostojnej parze swą ra- 
dość i przywiązanie do dynastyi. 

Nie widzą tego doradcy, nie dojrzy sam za 
ślepiony car, ale my w tem widzimy przeznacze 
nie. kierujące krokami ludzi i całych narodów. 
Rossya dąży najkrótszą drogą da strasznych wy 
w, a może dla tego, iż bez nich nie byłaby 
w stanie przyjąć wolności i szanować jej, iż nie 


Cena ogłaszeń: 

5 centów od miejsca jednego wiersza dro- 
buym drukiem. 

Przedpłatę miejscową zamiejsco- 
wą i ogłoszenia 

przyjmuje : 
Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu 
w ahs 


Rękopiama nie zwracają sle. 


mogłaby istnieć bez knuta i Sybiru, bez zdzierczych 
czynowników, cenzury i paszportów Car wraz ze 
swymi zausznikami jest narzędziem pchającem na- 
ród na drogę gwałtu, jest tą tamą która póty 
wstrzymuje i zwiększa nacisk fal, póki one jej nie 
wywrócą, niosąc po jej grzbiecie spustoszenie i 


śmierć do okoła. 


ROCZYSTOŚĆ ZAŚLUBIN 
arcyks. Rudolfa z księżniczką Stefanią 


w Wiedniu. 


(własna koresp. „Sanu.*) 

Oboć w kilku słowach chcę skreślić szanownym 
czytelnikom Waszym przebieg uroczystości, które się od- 
były tutaj z okazyi zaślubin Areyksięcin Rudolfa nastę- 
poy tronu z ka. Stefanią, córką Leopolda II., króla bel- 
gijskiego. Rozpoczęły się one w dniu siódmego b. m. i 
trnały aż do lógo, w którym to dnin nastąpił ślub 
dostojnej pary Zajmę się głównie opisem uroczystości 
nie dworskich wyłącznie, które w łonie cesarskiego do- 
mu obchodzono, ale raczej opisem tych festynów, w któ- 
rych ludność miasta całego udział wzięła, ba! nawet 
liczna publezuość z różnych stron państwa, na ten cel 
umyślnie pszybyła. 

W piątak 6 maja o godzinie źtej popoł. stanęła w 


z królową matką Henrie ttą i 
ozen, ki wschodniej ooze- 
olf wraz z liczną świtą 


iicyi pod przewodnictwem Pana Marszałka Dra Zybli- 
kiewicza, deputncye z Krakowa, Lwowa, polskich akade- 
mików w Wiedniu i Leoben i t. d W tym też dniu wrę- 
czyn delegaci gwardyi miejskiej strz'lców lekkokonnych 
z Brukseli, (Garde civique de Bruxelles) w liczbie dwu- 
„dziestu czterech, adres nowożeńcom — Wieczór odbył 
się bal dworski, który zgromadził, rozumie się, najdo- 
brańsze towarzystwo stolicy i wszystkich członków ro- 
„zlicznych deputacyj. — Oprócz oficyałnych mnndurów 
' wysokich urzędników, radców tajnych i szambelanów, 
możaa było widzieć wiele ubiorów narodowych węgier= 
skich, a niemniej i kontuszów polskich; deputacya bo- 
śniacka wystąpiła w tureckim stroju. — Toalety pań, 
szczególnie dam dworskich i pałacowych były bajecznie 
bogate i przepyszne 

Pogodne słońce w niedzielę rano powitała przy, 
strojoną w szatę świąteczną stolicę. Na domach ubra_ 
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Konkuny Zz ANONSU, 


ŽART PRAWDZIWY 


Dokończenie), 

Pani Domeia cofnęła się w hox pokoju, dając swe- 
mu Broziowi znaki tajemne. Pan Salezy usiadł z gos 
podarzem koło stolika, lecz ta nieszczęsna mówka za- 
przątała całą myśl jego, siedział więc półbokiem, jakby 
go krzesło parzyło 
Więc Pan Dobrodziej się zdecydowałeś 
zapytał znów gospodarz, 

„Tak jest“ wpadł żywo kawaler „nietylko się zde 
cydowałem, lecz tego od dawna pragnąłem jak najgore 
=. bardzo się zatem ucieszyłem przeczytawszy inse= 


— No, no! nie wiem czy Pan będziesz tak zado- 
wolony, skoro ją ujrzysz i posłyszysz a jej przymio- 
tach. Bo widzi Pan Dobrodziej ja nie zataję przed Pn- 
nem nie z jej wad i narowów, abyś mi potem nie wy- 
rzucał, żem Cię „ubrał“, 

i AA TE z Pańskiej strony, 
pig, 14 pod tak wprawną ręką i pieczołowitam oki 
Fana Dobrodzieja. . . , k WATY W 

Bu mE Pan, owszem ma wiele wad i naro- 
wów Wszelkie starania by ją uchodzić, były darem- 
nemi, 


A to koza dziewczyna! pomyślał sobie p. Salezy — 


lecz ja nie wą- 


„|gdzieś w pole według swega zwyczaju”, 


ona rozweseli moją starość, no a narowy to jakoś po- 
woli się wykorzenią. 

Skrzypnięcia drzwiami od trzeciego pokoju przerwa 
ło tok myśli p. Salezego, krew mu uderzyła do głowy, 
może za chwilę ujrzy tę, co choć nieznajoma, j 
jego myśli od dwóch dni Ogląda się ciekawie 
niel, to dziewczyna z knchni, co pr 
po dyspozycye. 
arys| woła p. Ambroży 
gnora na dziedzińcu ? 

„Kiejby tn była, już od paru godzin poleciała 


a jost tam Si- 


— Widzi Pan Dobrodziej, wołamy na nią Signo. 
ra, bo to z hiszpańskiego rodu. Jest też małą, jak 
wszystkie w Hiszpanii, ale też także złą, uparta. a na- 
wet powiedziałbym i mściwą. Lecz Pan przecież kawa- 
ler, nie prowadzi żadnego gospodarstwa? 

„Tak jest Panie, lecz znudziło mi się ta życie sa- 
motne i dlatego postanowiłem się ożenić". odpowiedział 
nasz bohater z niezwykłą powagą i namaszczeniem, 
zdradzojącem powołania do stana. małżeńskiego. W tej 
chwili przypomniał sobie ustęp ze swej tyle napróżno 
szukanej zguby — czyli owej sławnej mówki i nuż pa- 
lié tyrady na cześć posłannicwa ludzi — małżonków. 

Pan Ambroży chwalił te śliczne zdania i zamia- 
ry swego gościa, przewidując, iż będzie on wzorem mę- 
żów. Rozmowa ciągnęła się ogólnikami. 

— A to mi nieprzyjemnie, — przerwał nareszcie 
gospodarz — że jej nie ma w domu, bo Pan Dobro- 


dziej dlugo będziesz musiał czekać nim powróci, a szu- 
kaé jej, to jak wiatru w polu. Lecz może tymczasem 
pomówilibyśmy o stronie materyalnej interesu. 

„To najmniejsza, byleśmy sobie przypadli do. 
gustu, to ja o pieniądze nie pytam. Pogardzam tymi, co 
żeniąc się patrzą na posag; skoro mężczyzna ma tyle, 
że żonę może utrzymać, ciągnął patetycznie p. Salezy 
— nie powinien się oglądać na ozczę mamonę*. 

— Bardzo to piękne myśli — potakiwał p, Ambro- 
ży, lecz myślał sobie w duchu. że ma przed sobą ma- 
niaka, któremu małżeństwo całkiem głowę zawróciło 
Dawał nawet swej żonie wielce znaczącym ruchem rę- 
ki poznać, za co uważa swego gościa. 

— To wszystko dobrze — ciągnął dalej gospo- 
darz, lecz tu niu o posag chodzi, tylko o cenę kupna. 

„Jakto kupna? — zapytał p, Salezy, a święty ogień 
oburzenia zabłysnął w oczach jego — to Pan chcesz 
aórkę sprzedać ? 

— Jaką córkę mój Panie? wykrzyknął teraz z 


kolei gospodarz — jæ nie mam córki 
„Jakąż więc istotę, cheesz Pan sprzedać ? zawołał 
znów gość. 


— QOślieę, proszę Pama, o innej przecież nia my- 
slalom. 

„ Co? — zaryczał już nasz bohater, jak lew, tra- 
fiony w samo serce — Pan sobie tak zadrwiłeś ze 
mnie ? !* 

— Broń Boże! przecież anonsowałem najwyraźniej 
W Czasie iż mam takie stworzenie na sprzedaż 


nych w girlandy i draperje z drogich często materyj, 
powiewały chorągwie i długie flagi, o barwach austrya- 
ckieh, belgijskich, bawarskich i miasta, a sięgająca z 
czwartego luk piątego piętra aż do głów przechodniów. 
O godzinie drugiej popołudniu rozpoczął się festyn lu- 
dowy w Praterze, gdzie na obszernych jęgo łąkach, w 
cieniu rozłożystych kasztanów i lip, odbywały się popisy 
muzyk wojskowych i cywilnych, chórów towarzystwa 
śpiewaków, gimnastyków, szermierzy i t p. Tańczono 
nawet na gazonach przy ochoczej muzyce Strausowskich 
waleów. Wszystkich tych przyjemności używał lud dar- 
mo (koszta miasto ponosiło) — oprócz piwa i jedzenia, 
w która dostatecznie zaopatrzyły się improwizowane re- 
stauracye i piwiarnie pod gołem niebem, lub co najwię- 
cej pod namiotami Kto nie był tego naocznym świad- 
kiem nie uwierzyłby, że olbrzymi Prater był przepeł- 
niony w tym dniu powszechnej zabawy i niawymuszo 
nej wesołości O godzinie 7mej przyjechał dwór, niemógł 
jednak wc ó drogi w programie nazoaczonej, bo nu 


głównej alei takie tłumy nagromadziły się ludu, ża powo- 
zy nie mogąc dalej postępować, pobocznę drogą wróciły 
do miasta. Gdy zmrok wieczorny zapadł, spalił sławny 
pyrotechnik Stuwer ognie sztuczne, O dziesiątej godzi 
h 


nie nastąpił powrót do miasta w towarzystwie licznyc 
band, a niemal każdy uczestnik tej pięknej uroc 
kroczył wśród tłumu ludu różnego stanu, i pochodzenia, 
z kolorowym lampionem na lasce lub patykn. Stare ka- 
sztany głównej alei w Praterza połączone były szeregu 
mi gęsto obok siebie wiszących lampionów papierowych. 
białych i różowych na przemian które się składały w 
jednolity ognisty strop. Wśród majowej zieleni drzew 
czarujący to przedstawiało widok Przy końcu zaś alei 
od strony miasta na Prater-Stern, tryskała olbrzymia 
fontanna ze środka oświecona gazem w różnokolorowych 
kulach, a z wierzchu oblana światłem elektrycznem; wy- 
tryskająca woda spadała z hukiem i siłą, rozpryskując 
się w miliony kropel i strumieni, które tęczowerni bar 
wami zachwycały oko. 

W poniedziałek o godzinie pierwszej w południe 
odbył się wjazd uroczysty ks. Stefanii do Wiednia po- 
dług starożytnego ceremoniału dworskiego. Nader liczny 
pochód, lśniący przepychem, wyruszył z Theresianum i 
4dążał do Burgu. Na „via triumphalis“ powiewały u 
szczytów drzew masztuwych różtokolorowa bandery, 
wojsko z trudnością tylka zdołało utrzymać szpaler z po- 
wodu wielkiego natłoku ciekawych. — Piękna księżnicz 
ka jechała z królową-matka w starożytnej oszklonej, 
całej złoconej karecie, po bokach ozdobionej szkicami 
treści biblijnej Rubensa, ciągnęły ją trzy pary śnieżnych 
arabskich rumaków w przepysznej uprzęży, a woźnice i 
liczna służba, urzędnicy dworscy, którzy paprzedzali 
pieszo idąs karętę, przybrani byli w lśniące od złotych 
i srebrnych haftów i sznurów ubrania. Za tym szeregiem 
pieszych jechali konno lub we własnych powozach szam- 
belani, tejni radcy i panowie dworscy w mundurach, z 
piersiami okrytemi krzyżami, gwiazdam i wstęgami or- 
derowemi, lub w strojach węgierskich 

Z polaków zwracał na siebie uwagę hr. Baworo- 
waki, a szczególnie pysznym strojem polskim br. Siemień: 
eki — Lewicki. — Jechał on w karecie przypominającej 
czasy Stanisława Augusta, cięgnionej parą arabów wiel- 
kiej wartości, otaczała go służba w bogatej liberyi o 
barwach herbowych. Tuż przed karetą księźniczki po- 
atępowały oddziały gwardyi przybocznej węgierskiej i 
austryackiej, pierwsi na siwych koniach z tygrysim fu- 
trem na plecach, drudzy na karych, w lśniących swych 
mundurach Obok miej jechał konno marszałek polny 
Br. Philippovies z szablą schyłoną, za nią zaś sześciu 
giermków na siwych koniach i znowu dwa oddziały 
gwardyi, Dalej w sześciokonnych karetach dworskich sie- 
działy następujące damy w pysznych toaletach: ochmi- 
ma LL mn2oLLŹ 

„Kłamstwo zakrzyczał p, Salezy i rozłażywszy numer 
gazety przed oczyma gospodarza 2 wskazując na znaną 
nam odpowiedź inseratową — gdzież tu mowa mój Panie o 
jakiej oślicy ? zapytał. 

Pan Ambroży zasadził na nos okulary i czytał 
inserat wskazany. 

— Ależ mój Panie, to nie odemnie pochodzi ten 
anona, tu jest jakaś mistyfikacya Mój był lalka dni 
pzedtem, ot widzisz Pan w tym numerze co tu leży 
wraz z rachunkiem należytości za ogłoszenie 

Trudno było nie uznać, iż p. Ambroży nie miał 
słuszności. Nasz kawaler stanął teraz jak pod pręgie- 
rzem własnej śmieszności. 

Staremu gospodarzowi żal się zrobiło gościa, po- 
cieszał go jak mógł. 

— Ot widzisz Pan, — dodał nareszcie ile 
razy my Polacy chcemy naśladować zwyczaje i mody 
obce, zawsze tak na nich wychodzimy. Lecz skora Pan 
masz taką chęć zapisania się w szeregi gwardyi mał- 
żeńskiej, to podejmuję się wyswatać Pana i proszę do 
nas w najbliższą Niedzielę. 

Nie udał się żarcik p. Józefowi, na który wydał 
parę reńskich, on to bowiem wyczytawszy anons p. Am- 
brożego dał swemu przyjacielowi odpowiedź na jego 
„propozycyą małżeństwa * Pan Salezy znalazł żonę za 
Mogilską rogatkę, a że był z nią szczęśliwy, więc prze- 
baczył przyjacielowi po dość długiem dąsaniu się, ów 
tart niewczesny. 


=49— 


strzyni hr. de Jonghe d'Ardoyn i hr. Karolina Henri- 
court de Grunne, damy pałacowe ks. Auersperg=Kinsky, 
hr. Teaffe-Csaky, hr Mannsfeld-Festetits i hr. Pallavi- 
cini-Szechanyi. — Kompania wojska zamykała pochód. 
Niezliczona publiczność zgromadzona wzdłuż szpaleru, z 
trybun i okien domów, witała grzmiącymi okrzykami rado- 
ści księżniczkę, na której młodziuchnem obliczu malowała 
się zadowolenie i cała słodycz charakteru. Przed mostem 
Elżbiety na Wiedeńce, który łączy przedmieście Wiedeń 
z samem miastem, pod wspaniałym umyślnie na ten 
cel wzniesionym pawilonem zatrzymał się pochód, gdyż 
tutaj powitał prezydent miasta Dr. Newold na czele 
rady miejskiej ks Stefanię, wręczając jej wspaniały bukiet. 

Na samym moście wznosiły się kolumny, na któ- 
rych spoczywała lekka powała z girland i kwiatów, 
dziewice zaś w białych szatach sypały kwiaty pod ko 
ła karety zwolna toczącej się przez Opern-Riug i Burg: 
Ring, gdzie przed bramą rezydencyi cesarskiej wznosi- 
ły się wśród wysokich obelisków i słupów, trybuny dła 
deputacyj i zagrawicznych posłów 

Nareszcie o godzinie 2-giej al cały orszakw 
Burgu gdzie cesarz i cesarzowa przyszłą synowa, a arks. 
Rudolf narzeczoną swą oczekiwali i powitali otoczeni 
licznym dworem 

Wieczór tegoż dnia miasto było rzę: 
wane; piękny przedstawiały widok, szczególnie pał: 
na Ringstrasse, a między nimii siedziba dyrekcyi kolei 
Karola Ludwika, Budynek ten należał do najwspnnialej 
dekorownnych, powiewały tu chorągwie, a między in- 
nemi ruska i polska z herbami Galicyi, Krakowa i Lwo- 
wa Oświetlenie bramy tryumfalnej płomykami gazowe- 
mi udało się wybornie, cztery rzędy latarń na Ring- 
strasse zamieniono w pochodnie (gazowe) o sila ośmiu 
płomieni, co głównie przyczyniłu się do uświetnienia 
całej iluminacyi Co się zaś nie udało, o tem się nie 
pisze. 

Nieprzeliczonych tłumów ludzi ciągnących, na- 
wet najszersze ulice objąć nie mogły, — to też ścisk 
był nie do opisania 

O 11-tej godzinie rano we wtorek odbył się ślub 
państwa młodych w nadwornym kościele O0 Augusty- 
nów. Sakramentu tego udzielił nowożeńeom kardynał- 
arcybiskup ks Schwarzenberg. Przybraną świątynię na- 
pełniła proszona przez urząd marszałkowski publiczność 
z najwyższych sfer towarzystwa 

Wieczorem opuścił Następca tronu wraz z dostoj- 
ną żoną Wiedeń. udając się do Luxenturga, jednej z 
najpiękniejszych rezydeneyj letnich cesarskiego domu W 
ciągu zaś dwu następnych dni rozjechali się wszyscy 
goście, a Wiedeń przybrał napowrót zwykłą swą po- 
wszedniego dnia postać. 

Wiedeń, 12. maja 1881. 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie rady miejskiej dnia 12-go 
Maja, przewodniczący burmistrz Dr, A, D wor- 
ski, obenych radnych 51. 

Po przyjęciu protokołu z ostatniego posiedzenia z 
małą zmianą stylizacyi na wniosek Dra Myclnackiego, zda. 
je sprawę przewadniczący z wykanania przez Zwierzchność 
polecenia rady, a to złożenie życzenia w dniu zaślubin Najdo- 
skojniejszej pary na ręce radcy Namiestbiotwa p Zajączkow- 
skiego Tenże przyjął deputacyą uprzejmie i oświadczył że do- 
loży wszelkich starań, by za pośrednictwem Namiestoictwa 
wyjednać pozwolenie do nadania fundacyi utworzonej, nag- 
wy „Aroyks, Rudolfa i Stefanii”, 

Następnie odpowiada przewodniczący na interplacyg 
p M, Gansa wniesioną na posiedzeniu dawnej rady w 
doin 28 kwietnia, dotyczącą pobierania 20 centów od ko- 
wali, podkuwających buty włościańskie. 

Z dochodzenia przeprowadzonego okaznje się, Że 
kwotę wspomnianą pobierali radny p Kukasiewicz i ko- 
wal p. Balawajder, dalej że wzhraniającym się opłatę uisz- 
czać, zabierano warsziaty, Który zaś z atójkowych zablerał 
warsztaty, nie może przewodniczący powiedzieć, gdyż na- 
wiska da protokołu, poszkodowani nie podali, hędzie jednak- 
że. starał się dojść tego. 

Przedewszystkiem zaś wydał polecenie, aby policya 
rozporządzeń pojedyńczych radnych nie słuchała. 

W końcn oświadcza, że p. Łukasiewicz pobrano kwo 
ty jaż zwrócił. 

M. Gans powtarza interpelavyę swoją dosłownie, pod- 
nosząć, że nie mówił by polieya pobierała, lecz te po- 
bieraj q. 

R. p. Łukasiewicz sądził, Że na odpowiedź p. prze- 
wodniczącego odpowie pan Dr. Kozłowski, skoro jednakże 
ten nie odpowiada, oświadcza, Że wskutek tego, Że tacy 
ludzie jak piekarze, Kowale i ślnsarze, którzy nie mają 
żadnego zarobkowania i nie opłacają podatku, zaczęli wy- 
konywać wspomniane rzemiosło, udało się ich trzech kowali 
z zażaleniem da starostwa. To odesłało ich do p. naczel- 
nika. Urzędujący na ten czas hyły zastępca burmistrza Dr. 
Kozłowski polec ilinspektorowi p, Blażowskiemu by pobie- 
rał 10 ut. opłaty dla kowali i tę kwotę pobierano ale 
nie 20 et" Warsztatn żadnego mowca nie zabierał. 

Przewodniczący odczytuje protokół spisany z p. Elie- 


szem Rozenbergiem i Rafelem Rehaułan z którego się oka- 


zuje, że rzeczywiście tytnłem zarobkowego pobierał p. | policy p. Błażowski 


Łukasiewicz i Balawajder po 20 et. co targ i jarmark. 
Zeznający protokół opierali sie remn nieprawnemu poboro- 
wi, ale upór ich zastał złamany, gdyż p. Balawajder z 
polecenia p. Łukasiewicza, przyszedłszy z polieyantami i 
tragarzami, zabrał ich warsztaty, które im po zapytanin 
przez p. insp. Błażowskiegu ile opłacają, następnie zwró- 
cono, 

R Łukasiewicz zwrócił obeenie wszystkim pobrane 
pieniądze, a Eliaszawi Rozenberg dał o 10 ct. więcej, choć 
on tego nie żądał, Obecnie od tygodnia mają apokój. 

R M Qana prosi o wyjaśnienie dla czego, skoro 
wniósł intorpelacyą dotyczącą taj sprawy Dr. Kozławaki 
odpowiedział, że Ziwierzchnośći o tem nie nie wiadomo, a 
dziś p Łukasiewicz twierdzi, że p. Kozlowski wie o tem 
(Dr. Kozłowski milezy). 

Ponieważ nad iuterpelacyami nie ma dyskussyi, przy 
stąpiono do porządku dziennego. Przewodnictwo obejmuje 
zastępca burmistrza p Władyczyński, a p. Dr. A Dworski 
przedkłada radzie podział na sekcye, żądając najprzód u- 
chwały, czy w każdej sekoyi których jest 5. może zasia- 
dać wększa ilość radnych, czy też liczba 85 radnych ma 
być podzieloną przez 5, coby odpowiadało 7 członkom dla 
każdej sekeyi. Rada uchwala, że może większa ilość zasia- 
dać, zarazem uchwala następujący podział: 

Do I-szej sekeyi dla spraw duchownych i zakładów 


E dobroczynności, należą: pp Ks kan. Oymbul, Frankowski, 


Dereniowaki, M. (raus, B. Henner, Dr. Mendrochowicz, 
Dr. Ziemutański i Dr. Pobaczuwski. 

Do Ż-giej sekoyi dla finansów, bandin i przemysłu 
należą: pp. L Gana, N. Susswein, Dr. Rosenbach, Wła- 
dyczyński, Dr. Mochnacki, Przybylski, Sznkiewicz Karol, 
Hepner, Schwarc, Rlumenfeld i Meste“, 

Do 3-ciej sekcyi budownietwa 1 robót publicznych 
należą: pp. Dr. Łobnczewski. Schütz, Henner, L. Gaos, 
Postel-Leopolski, Dr. Rosenbach, Dr. Moclinacki, Włady- 
czyński, Schwarzthaj, Ch Wolf, Naft Dawid. 

Do 4-tej sekcyi porządku, bezpieczeństwa, zdrowia i 
wojskowości należą: pp. Postel-Leopolski, Dr. Kozłowski, 
Schütz, Dr. Dauer, Adelmaon, Dr. Ziemiański, Dr. Banm- 
feld, Krog i Mantel, 

Do 5-tej sekcyi prawniczej i oświaty publicznej na- 
leżą: pp. Frankowski, Sienkiewicz, Schiffer, Pakasiewicz, 
Kreyczy, Przybylski, Dr. Banmfeld, Dr. Mendrochowicz i 
ka. kan. Cymbul 

Do wydziała kasay oszczędności wybrano 2 poza rady 
Dra Władysława Ozajkowskiego 19-stn głosami na 31 gło- 
sujących. Kontrkandydat p. Mester otrzymał głosów 11. 
Sprawę sieroty Franciszka  Zacliorskiege po suażniku 
pollcyjnym, który przy ratowaniu w czasie wylewn roku 
1867 utonął, a którega obecnie Zwierzchność chca umie- 
ścić n szewea p Teofila Wójcickiego ua naukę, za co ten- 
że żąda po 4 zł. miesięcznie przez lat 5,po przeprowadzonej dy- 


skussyj, w której udział brali pp. Dr. Kozłowski, 
Dr. Mochnacki, Dr Ziemiański, Dr  Baumfeld, Hau- 
ser, Henner, Dr. Rosenbach, oddano na wniosek 
tegoż ostatniego, do którego i referent pan Dr. 


Mochnacki przystąpił, Zwierzchności, celem (raktowania z 
p. Wójciekiem lub z innymi majstrami o korzystniejsze wa- 
runki, gdyż ozas Ś-cioletui wydaje się za długim do nauki, 
zwłaszcza iż chłopiec ukończył 4 klas wydziałowych, ma 
więc pewną inteligencyą Osobny zaś wniosek p, Dra Kozłow- 
skiego. by przedmieszczacinowi Drabikowi, u którego obeenie 
chłopiec ten znajduje się, wypłacić po 2 zł miesięcznie ty- 
tutem wymgrodzenia, rada na wniosek Dra Mochnackiego 
odrzuca, z powodu, że żona tegoż nieprawnia po 4 zł. z 
kassy miejskiej przez rok cały pobierała niby za dwie sie- 
roty, z których jeden już dawno nie żyje, 
Na wniosek p, Fraokowskiego uchwala rada dać przy- 
rzeczenie przyjęcia do gminy księciu Waregowi- Massalskiemu, 
inżynierowi i doktorowi Olemii, za opłatą taksy 29 zł Do- 
stawcy żywności dla szpitala powazechnego w Przemyślu, 
uchwala rada wypłacić należytość w kwocie 507 zł 20 ct. 
za miesiąc Marzec, oraz uchwała wynająć pomieszkanie 
od spadkobierców po śp. Drze Midejskim dla brygadyera 
pułkownika pana Henriquez, za czynsz roczny w kwocie 
550 złr. 
Na wniosek p. Frankowskiego wybrała rada komisye z 5 
członków, w skład której wchodzą pp. Frankowski, Dr. Mo- 
chuacki, ks, kan. Oymbul, Dr. Mendrochowicz i J. Schwarz, 
która to ma przedłożyć wnioski eo do płacy członków 
Ziwierzchności gminnej 

W końcu wybrano przewodniczącym w | sekcyi ke. 
kan. Cymbula, zastępcą Dra Pobaczewskiego, w 2 eekcyi 
przew, Dr. Rosenbacha zast. Dr, Mochnackiego, w Beiej sekcyi 
przew. Władyczyńwkiego, zast, Postel-Lvopolskiago, w 4tej 
przew Dr. M, Kozłowskiego zast Dr. Baumfelda, a a 5tej 
przew. Frankowskiego, zast, Dra Mendrochowicza. 

Podawszy sprawozdanie z tego posiedzenia rady, nie 
możemy się powstrzymać od podniesienia jeszcze raz spra- 
wy poboru 20 ct od kowali, na targ przybywających, przez 
r. Łuksiewieza przy pomocy policyantów. Wypadek ten jest 
bowiem dowodem, jakie stosunki panowsły w naszem mie- 
Ście, jakie popełaiano nadużycia, lub na nie patrzano przez 
azpary, Nie wątpimy, iż znany z prawaśei i ener- 
gii dzisiejszy burmiatrz, nie zeche uważać tej sprawy za 
załatwioną , owszem iż nawe tory, na jakie ona weszła przy 
dzisiejszem posiedzeniu, dadzą mu powód do dalszego docho- 
dzenia i pociągnienia winnych do odpowiedzialności. R Ła- 
kasiewicz utrzymaje bowiem, iż otem wiedział magistrat i 
jego ówczesny kiecownik Dr. Kozłowski, wiedział inacektor 


(a to potwierdzają W zeznaniach swych 


AAAA 


strony poszkodowane). Jeżeli to jest nieprawdą, winno się 
wziąć Dr. Kozłowskiego w obronę przed obwinieniem 
stawiającem go w dwuznacznem świetle, a w każdym razie 
postarać o to, by radę miasta i jej ezłonków, w danym ra- 
zie nwolnić od obecności i kolegowania z r. £nkasiewiezem. 


STOWARZYSZENIA. 


Walne zgromadzenie towarzystwa Dramatycznego. 


W Sobotę d 7 b m., już około południa, rozlepiono 
plakaty zwałujące członków tow. dramatycznego na doro 
czne walne zgromadzenie, mające się odbyć tegoż samego 
dnia o godz. 3-ciej popołudnin, a w razie braku kompletu 
w następny dzień. Pierwsza data w dość wielkich plaka- 
tach tak małemi była czcionkami drukowaną, iż Wszyscy 
ją przeoczyli, Wogóle jednak, gdyby nie wzmianka w o- 
gtatnim numerze „Sanu,“ zaledwie kilka osób byłoby wie- 
działo, iż ma być jakies zgromadzenie. Tej też okoliczności 
przypisać należy, 1% w pierwszym terminie nikt zgola, a 
w drugim dniu zaledwie dwudziestu członków się zeszło. 
Leca jakże się temu dziwić, kiedy nawet niektórzy ozłon= 
kowie zarządzającego wydziału niewiedziell nie o zebraniu. 
Dlaczego tak późno i w tak niedokładny sposób doniegio- 
no członkom o zwołaniu zgromadzenia, skoro można było 
przy odbieraniu wkładek miesięcznych, członków zawiado 
mić bez kosztów i tradu? wyjaśni nam sprawozdanie z ze- 
brania 

Przewodniczący p. radca Adelmann otwiera zgroma- 
dzenia w obecności c, k. komisarza p Hornickiega Tłuma- 
czy się, że zpowodu wyjazdn sekretarza p. Dra Gawła, 
który przeniósł się do Sanoka, nie zwsiywał zgromadzenia, 
lecz musia} to uczynić skutkiem nawoływań członków. Dr. 
Gaweł miał umyślnie dziś t.j. F-go przyjechać (po cóż 
więc zwoływano zgromadzenie w pierwszym terminie już na 
1.go? Red.), lecz doniósł przewodniczącemu, 1ż z powodu 
ważnych okoliczności nie mógł tego uczynić. Ponieważ zaś 
zabruł z sobą wszystkie papiery, by z nich gporządzić 
sprawozdanie i nie odesłał ich, więc Wydział aprawozda- 
nia nie może przedstawić zgromadzeniu” (Qd czegóż statut 
naznacza zastępcę sekretarza? Red) Przewodniczący wzy- 
wa knsgyera do odczytania zestawienia rachunków, co ten- 
że, p. Słotwiński czyni Następnie przedstawia zawiadowca 
p. Żygnlski stan majątkowy i inwentarza towarzystwa, 
które zestawienia na końcu podajemy, 

P. Adelmann konstatnje, że towarzystwo chwilawo 
nie jest w stanie nader pomyślnym, gdyż od pewnego cza- 
su udział i interesowanie się losem towarzystwa u publi- 
czności npadać poczyna. Członkowie czynni robią co mogą, 
lecz to nie wystarcza Ostatnie np. przedstawienie na tu- 
tejszą bursę przyniosła czystego dochodu około 20 zł. 

"Towarzystwo ponosi dotkliwą stratę, przez wyjazd 
pani G, która chętnie brała udział w przedstawieniach i 
przyczyniała się tem do popierania celów towarzystwa, 
Przewodniczący prosi, by zgromadzenie wyraziła swe nzna- 
nie dla tego członka czynnego przez powstanie z miejsc, 
co się dzieje. Przewodniczący prosi hy przystąpiono do wy- 
brania komieeyi lustracyjnej na rok przyszły 

Na zapytanie p. Bartmańskiego, jaki wniosek posta- 
wila zeszłoroczna komissya lustracyjna, odpowiada przewo- 
dniczący, że komissya niby coś robiła, niby nic; jedni bo- 
wiem członkowie jej utrzymują, że się schodzili na posie- 
dzenia, inni zaś mówią że nie. Ostatecznie kamissya wyt- 
knęła wydziałowi usterki w składaniu rachunków i udzie- 
Wla mu z mocy mandatu, danego jej przez walne zgroma- 
dzenie abeolutoryum za rok 1879. 

P. Lewicki interpeluje o część dochodn e ostatniego 
przedstawienia mającą przypaść bursie. 

P. Adelmana wyjaśnia, że rachunek jeszeze nie zam- 
knięty. 

P., Szukiewicz stawia wniosek, by z powodu, iż zgro- 
madzeniu nie przedstawiono sprawazdani», odroczyć zgroma- 
dzenie aż do czasu, w którym porządek dzienny będzie 
mógł być wypełnionym. Jakże howiem możnaby wybierać 
wydział, nie wiedząc, czy dotychczasowy wypełniał swe o- 
bowłązki. Nie podejrzywa nikogo, lecz nie może nikomu 
dawać na ślepa wotum zaufania. 

Przewodniczący okwiadoza, iż niestety nikt nie apel- 
niał tego co doń należała Członkowie wydziała nie przy- 
chodzą na posiedzenia, a on ich po kiłkakroć napróźno o- 
oczekuje. Dyrekcyi artystycznej nie ma, rozprzężenie na 
każdym kroku, jeżeliby zgromadzenie nie wybrało nowego 
wydziału, a członkowie czynni nowej dyrekcyi, możnaby 
narazić byt towarzystwa, 

P. Śzukiewicz stawia następujący wniosek: Zgroma 
dzenie wyraza swe ukolewanie nad stosunkami opisanemi 
przez przewodniczącego i tylko przez wzgląd, iż dalsze 
zwlekanie wyboru nowego wydziału mogłoby narazić byt 
towarzystwa, zgadza się na odroczenie sprawozdania aż do 
najbliższego zgomadzenia i przejście do dalszych punktów 
porządku dziennego. — Przyjęto, 

Do komissyi lustracyjnej proponuje p. Żygulski pp. 
Szukiewicza, Dr. Tarnawskiego i p. Lewickiego i wnosi 
hy wybór odbyć przez aklamacyą. P. Szukiewicz oświa leza 
jednak, że dla braku czasu wyboru przyjąć nie może i 
proponuje na swe miejsce Dra Romana Adamskiego, co 
zgromadzenie przyjmuje. 

P Bartmański żąda, by komissya lustracyjna spra- 
wozdanie swe pizedstawiła jak najrychlej walnemn zgro- 
madzenin i by wówczas przedłożone sprawozdanie z czyn- 
ności wydziału ża rok 1879- Wniosek ten uchwalono. 


— 


Z kolei przychodzi wybór nowego wydziału, lecz 
przedtem zabiera w tej sprawle głos p. Szukiewicz i mówi 
mniej więcej co następuje: Przed chwilą słyszeliśmy z ust 
p. przewodniczącego, iż w łonie towarzystwa, a głównie 
wydziału panuje rozstrój. iż członkowie nie pełnią obowią- 
zków, tem więcej też mnie zadziwia, iż kursują tu kartki 
wyborcze, zawierające nazwiska tych samych osób, co obe- 
cnie należą do wydziału. Jakto Panowie, więc mamy dla- 
tego tych samych wybierać, by nikomu nie zrobić przykro- 
ści, by zadość uczynić ambicyi tych osób, co biorą na to 
ua się obowiązki, by ich nie wypełniać? Raz joż powin 
niśmy zerwać z tą tradycyą i tylko tych wybierać, o któ- 
rych sądzić możemy, iż będą coś robić. Nie wymieniam 
tm nazwisk, bo nie wiem, którzy to panowie nie wypeł- 
piali swych zobowiązań, lecz Wy Panowie lepiej to bedzie- 
cie wiedzieć, proszę zatem nie wybierajcie ich. 

P. Baecker popiera to przemówienie dodając, iż w 
Przemyślu iatnieje niejako dziedziczność zaszczytów, która 
doprowadza do rego, iż mało kto poczuwa się do tego, Że 
m zaszczytem spadają na wybranego obowiązki, których do- 
pełniać się winno. 

Przemówienia te poaskutkowały i kurtki wspomniane 
wycofano z obiegu 

Skrutyninm do którego powołani byli pp. Dr. Tar- 
nawski, Lewicki, J. Krupiński wykazało następujący re- 
zultat. Głosujących 20, najwięcej "głosów otrzymali: Na 
przewodniczącego p. Adelmann, na zastępcę p. Szukiewicz, 
sekretarzem p. J Krupiński, zastępcą Dr, Roman Adamski, 
kassyerem p. SŚłotwiński, zastępcą p. M. Władyczyński, 
kontrolorem p. F. Gamski, zastępcą p. J. Temple, zawija- 
dowcą p. Królikowski, zastępcą p Żygulski. 

Po ogłoszenin rezuliatn wyboru p. Szukiewicz oznaj- 
mia, iż wyboru przyjąć nie może, a to z tych samych po- 
wodów z jakich złożył niegdyś godność dyrektora artysty- 
czrepo t, j. braku czasu i niepodobieństwa podołanin oba- 
wiązkam Mówca mniema, iż popadłby w sprzeczność z sa- 
mym sobą, gdyby to robił sam co u innych gani, a nie 
byłby w stanie wypełniać obowiązków. Nie rezygnuje dla 
tego może hy go proszono, lecz z calą stanowczością o- 
Świadcza, że nie przyjmuje wyboru, a zwracał on na to 
uwagę wszystkich zgromadzonych, skora tylko njrzał awe 
nazwisko na kartkach. Gdyby wszyscy nsłuchali go byli, 
jak to uczyniło kilku panów, można było sobie oszczędzić 


ponownego wyboru. 
(Dole. nast.) 


KRONIKA. 


-- Lekarz sztabowy i tutejszy abywatel Dr. 
Schalay powrócił do naszego miasta i objął urzędowanie 
dnia 12, b. m, 

— Pan Emil Adelman koncppient adwokacki w 
kancelaryi Dr. Dworskiego ożrzymał na wazachnicy Jagiel- 
lońskiej tytuł Dr. praw. 

— Właściejel realności wchodzącej klinem po- 
między ulice Franeiszkańską i Lwowską p Schütz burzy 
takową, by na jej miejscn wystawić nową dwupiątrową ka- 
mienie, Dotyczący plan został jeszcze przez poprzel- 
nią Zwierzchność miejską zatwierdzonym. Jak wiadomo, 
realuość p. Š. od strony ulicy Franciszkańskiej, występnja 
nieco poprzed realność sąsiednią, co zwęża chodnik a prze- 
dewszystkiem szpeci prostą linię ulicy; w nowym planie 
ni zwrócono na to uwagi i zatrzymując dawne rozmia 
ry pozwolono na to samo wystąpienie z nową, budową po 
przed linie prostą. Sądzimy, że nowa Zwierzehność nie do- 
zwoli na to zeszpecenie miasta i odpowiednio sprostuje 
udzielone pozwolenie, mamy nawet nadzieję, że p Seblltz 
jako nowowybrany assessor, zechce sam dać dowód, iż do 
bro miasta nie jest dlań obojętnóm I nową kamienieg cof- 
nie dobrowolnie do linii prostej, zwłaszcza, Że cała różnica 
w rozmiarze budowy wyniesie tu zaledwie półtora sążnia kw 

Wtedy nowy dom stanie się ozdobą ulicy, inaczej na 
zawsze ją zeszpech Sza, Zwierzchności gminnej polecamy 
tę aprawę gorąco, bo dopóki to na czasie, właściciel apro- 
stowamia uowej budowy niezawodnie nawet nie będzie się 
opierał, zaś sprzeciwióby się musiał, gdy juź budowę roz- 
pocznie. Periculum ergo in mora caveant consules | 

— Uroczystość na uozozeuie zaślubin Najdostoj- 
niejszego Nantępcy tronu, odbyla sig u uas wedlug progra 
mu, W przeddzień odbyły się modły w synagodze postępo- 
wych izraeliiów, a z nastaniem zmierzchu zablysnęły wazy- 
stkie domy miejskie i prywatne rzęsisią illuminucją. Z 
rozpoczęciem jej, muzyka wojskowa tutejszej załogi, prze: 
ciągała przy świetle niesionych latarni, przeż ulice miasta. 
Nazajutrz burmistrz miasta z dwoma radnymi. złożył na 
ręce radcy namiestnictwa p. Zajączkowskiego grawmlacyą 
dla Najd pary od mieszkańców naszego grodu, O godzi 
nia 9 i 10 rano były uroczyste nabożeństwa w oba kate 
drach, a wieczór w synagodze 

Wiele domów, dworzec kolei i wieża miejska, przy- 
brane były chorągwiami o barwach domu Cesarskiego, Monar- 
chii, belgijskich, kraju i miasta. Najbogaciej przylranym 
był bndynek, gdzie się mieści zarząd ruchu kolei Łupkow- 
skiej. Ze wszystkich okien powiewały flagi, a pod niemi 
umieszczono herby monarchii i kraju naszego. 

— Wczoraj odbył się drugi koncert tnt. Towarzy 
stwa muzycznego, z którego sprawozdanie podamy w naj- 
bliższym numerze 

— Jutro jest dzień św. Jana Nepomucena patrona 
naszego miasta, a pamięć okrutnej śmierci czczą tutaj po- 


hożni mieszkańcy corocznie w ten sposób, iż wieczorem w 
wilią dnia tego, płyną wielką łodzią, oświetloną wioząc lalkę, 
przedstawiającą Świętego i tę przy odgłosie śpiewów po- 
bożnych i huku moździerzy tapią w rzece. 

— Orkiestra wojskowa grywać będzie, jak się do- 
wiadujemy co Środę (nie we czwartek jak 7 dawniej) na 
rynkn przed eukiernią p. Seholza. 

— Projekt nowej procedury Sądowej, który 
według wszelkiego prawdopadobieńatwa tym razem przea 
Radę Państwa będzie nehwalonym. znajdą prawnicy nasi 
dokładnie streszczonym w Przeglądzie Sądowym i 


admistracyjnym. — Pismo to rozpoczęło w Nr. 19- 
stym Pogląd na zasady itreść tego projektu 
pióra profesora Dra Augusta Balasitsa. — Ze wzglę- 


du na ważność projektu tego, redakcya tego pisma ogłosiła 
wyjątkową prenameratę począwszy od tego numeru, w któ- 
rym artykuły te się rozpoczynają. — 

— Statystyka pocztowa w kwietnia 1881 roku 
oadano w Przemyślu: 14.560 listów prywatnych niepoleca- 
nych, (między temi 319 da adresatów w miejscu) , 13.830 
kart korespondencyjnych, — 1230 posyłek pod opaską, — 
270 posyłek z próbkami, — 1050 egzemplarzy gazet, — 
O listów urzędowych, — 4880 listów poleconych, — 
2152 przekazów na kwotą 82160 zł. 707, c. 3825 posy- 
tek wartościowych (między temi 608 za pobraniem poezto- 
wem w kwocie 5 554 zł. 17 ct.) Ogółem 51. 087 posyłek 
Nadeszło zań do Przemyśla : 22.560 listów prywatnych nie- 
poleconych, 20400 kart korespondencyjnych, 3660 posyłek 
pod opaską, — 1060 pomyłek z próbkami, 15120 egzempla- 
rzy pazet, — 8190 listów urzędowych, — 3444! listów 
poleconych, — 1901 przekazów na kwatę 38.945 zł 68/4 
o, — 8968 posyłek wartościowych (między temi 606 za 
pobraniem w kwocie 7358 zł 89 c.) ogólem 80.293 posy- 
tek, — 

— Kolej wegiersko galicyjska zmienia z dniem dzi- 
siejszym rozkład jazdy pociągów, a to głównie w tym kie- 
runku, iż utworzonem jest połączenie wprost między Sta- 
nisławowem i Przemyślem, jak również między Stanisła- 
wowem a Węgrami. Dotąd brakowało tego połączenia, a 
osoby jadące od Stanisławowa i Stryja na Węgry lub 
odwrotnie, musiały nocować w Chyrowie, Bliższe wyjaśnie- 
nie daje drugoatronnie zamieszczone ogłoszenie, tu nad- 
mienimy jeszcze tylko. że pociąg, który dawniej odchodził 
o 4 rano do Stryja, obecnie wyjeżdża z Przemyśla popa- 
łudnin, a tem pociąg, co przychodził ze Stryja, o 11 wie- 
uzór, przychodzić będzie około J1*/, przed południem. Do 
Stryja i Stanisławowa bedzie można obecnie dwa razy 
dziennie jechać t j wamiankowym pociągiem, jakoteż tym 
co odchodzi o 8 godz. 16 m. rano na Węgry, gdyż on ma 
połączenie w Chyrowie. 

W Tarnowie pod redakcyą p. K. Włodarskie- 
go, zaczął wychodzić dwntygodnik ekonomiczno-spółeczny 
p. t. „Pogoń * 

— Opery i operetki dawno już nie styszeliśy w 
Przemyślu, przyjemną zatem dla Przemyślan bedzie no- 
wina, że w biezącym tygodniu przybędzie do naszego mla- 
sta teatr polski z Królestwa pod dyrekeyą p. Nowakow- 
skiego, i da u mas 4 przedstawienia oper i operetek mia- 
nawicie wa wtorek 17. bm, we środę, czwartek i sobotę. 
We wtorek będzie przedstawioną „Zielona wyspa”, opera 
komiczna Lecoqua, we środę „Ława czartowska*, Towa- 
raystwo p.Nowakowakiego pod względem artystycznym cie- 
azy się bardzo dobrą sławą, primadonną jest znana 2a- 
bazezytnie śpiewaczka pna Breechffa obecnie zam. Nowakow- 
ska, lubownicy muzyki scenicznej znajdą przeto na zapo- 
wiedzianych przedstawieniach prawdziwą przyjemność i 
powinni licznie uczęszczać na przedstawienia, by już raz 
odjąć Przemyślowi tę smutną sławę obojętności dla sztuk 
pięknych, która trzyma zdala od nau wszystkich koncertan- 
tów i dyrektorów teatrylnych, 

Do uczęszczania zachęcamy tem gorącej, Że chodzi o 
rodaków, nie o Włochów lub wykrzyczanych cudzoziemców, 
którzy pozostawiwszy głos i sławę w rodzinnym krajn do 
nas przyjeżdżają, jak da zakładn dobroczynności — po 
emeryturę. 


NADESŁANE. 


Dowiedziawszy się że pewien jegomość 
z okolicy tutejszej udawał się w obecnym cza- 
sie do różnych zakładów bankowych w Prze- 
myślu w celu zaciągnięcia pożyczki na weksel 
jakoby przezemnie własnoręcznie poręczony, 
czego ja nikomu nie uczyniłam, czuję się w obo- 
wiązku podać o tym fakcie do publicznej wia- 
domości, aby ktoś łatwowierny nie dał się na 
to oszustwo złapać, 

Prałkowce d. 12 maja 1881. 
Drużbacka. 


INTERESOWNEM jest umieszczone w dzi- 
siejszym numerze naszego pisma oznajmienie przez 
Samuela Heckschera senj. w Hamburgu. Dom ten 
zjednał sobie przez prędką i bez rozgłosu uczynio- 
ną wypłatę, tak w mieście jak i w okolicy dobre 
mię, dla tego możemy dom ten każdemu zalecić 


— | i Mrt — 


WODY MINERALN 


krajawe i zagraniczne 
z najświeższego napełnienia 
madeszły już do głównego składu 


wód 
mineralnych 


S. SYRUPA w Przemyślu - 


Cenniki bezpłatnie się rozdają. 
Zamówienia z prowincyi niezwłocznie się 
usknteczniaj 


W płynie i suche (do pociąganią 
1 wypełnienia ate.) radykalny Środek ną 
GRZYB i GNICIE na PLEŚŃ w BRO- 
WARACH, STAJNIACH ete. Koniecyny 
do ochrony WSZELKICH CZĘŚCI 
DRZEWNYCH, przy NOWYCH BUDO- 
WLACH, SZYBACH, PIWNICACH 
KOLEJACH KONNYCH i t. d. Najle- 
Hy środek izolujący od WILGOCI, 

JORĄCA i ZIMNA. Wypróbowany i 
stwierdzony przez władze 1 Tzeczoznaw- 
u. 


Skład w PRZEMYŚLU u A. FA- 
LISZEWSKIEGO. 
FABRYKA: X. Qolumbusgasse 24. 
GUSTAY SCHALLEHN, WIEDEŃ. 


o [= 
ii MAGAZYN [i 
j|rowarów hlawatnychjć 
z i płócien B 
i I 

HP, KREBSA: 
= w Przemyślu S 
È otrzymał już materye na sezon! $ 
pi wiosenny, i poleca: I 
i Wełnianki różnych wyto-|? 
lbów, materye ubraniowe je-| 
|£jdwabne i wełniane, satyny, kre- |2 
| tony, sefiry, jedwabie, aksamity T 
: x. =. 

F czarne i kolorowe, kaszmiryj< 
 franouzkie kolorowe i czarne, || 
T Ohustki i szale kaszmiro-|f 
Š we oraz wielki wybór kafta |S 
nów, mantelet, dalmanów ill 


00: 


płaszezyków od deszezu, 
Wyroby wiedeńskie. 


) 
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Zakład budowy młynów 
fabryka maszyn młynarskich 


ROERDE I SP. W WIEDNIU 


przesyła darmo młynow i budowuiczym 
młynów awój wielki illustrowany katalos 
z więcej jak 200 rysunkami maszyn mły- 
skich ı planów dla młynów Budowy i 
przelmdowabie młynów i fabryki krup 
wykonywa wedlug najnowszego systemu. 


Spec; alności : 
Walca porcelanowe Walce da śrutu 


pat. Wegmann. |pat Ganz 6 Comp. 


3 BUHAJKI 
ROCZNIAKI 


rasy holenderskiej 
są do sprzedania z wolnej reki 
w BUSZKOWICACH 
pod Przemyślem 


PONO S 


C. SCHOR 


w Przemyślu, ulica Franciszkańska. 


Poleea: chodniki i dywany prawdziwe brukselskie i angielskie ; 
parasole deszczowe i parasolki damskie; biellznę męzką i damska; 
chusteczki, krawatki, kołnierzyki, manschety w najlepszym gatunku; 
obuwie prawdziwa paryzkie najlepszego wyrobu damskie, męzkie i 


= 


cinne; kapelusze męzkie filcowe, słorakowe i cylindry; kuferki do po- Re 
droży, płaszcze guitaperchowe; kacyki, kołdry watowane i t. p. po ce- 9] 
nach najumiarkowaúszych o) 
Zamówienia uskutecznin się jak najpunktualniej % 

20 EŃ PYRA COC COCA CO 

DOL DO YDóZe YB st Bes Da REJ 

ZAKŁAD ZDROJOWY 5 


zostaje otwartym %o. Maja |881, 


azisto-słono-siarczano-szlamowe, słono-atkahczne + 
Zdrój, zwany naftowym, znany ze swej 
skuteczności. 
Żętyca owcza, zapas wód lekarskich obcych, restanracj 
Odległość zakładu od slacyi kolejowej Dzohohycz-[ruskawiec B kilnmetr. 
Na dworen znajdoją się podwody wszelkiego rodzaju, zarząd przyjmuja t444e 
zamówienia na lakowu. — Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu i 
Lekarz zakładu dr. R. ZIEGER, krajowy radca zdrowia. 
( Zamówienia na pomieszkanie mogą być a tyle uwzględniane, o ile dołączony 
zadatek ubezpiecza czas najmu. 


cj 
Kąpiele słono siarczane i 
zdroje rozrzedzające do picią 


cukiernia, > 


Zarzad. 


Tanie i dobre! 


A. Rabinowicz w Przemyślu © 
Rynek główny |. 13. poleca swój * 


Handel towarów korzennych 


st 


delikatesów, herbat, WIN austryaakich, węgierskich 
i zagranicznych we wszystkich gatunkach 


TEE po cenach hurtownych „Sai 


ge 


E * 
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Zakład Fotograficzny 
8. RENYERA 


AXXXXXXKXXXXXXXXXXXXXXXXXXXNXXVAX: 


Qdszczególniony przyjęciem przez Nujj. Pana Album z fotografis różnych 
miejscowości m, Przemyśla, oraz wnętrza Katedry i starożytności, które to Album 
Najwyższem Postanowieniem udzielonem zostało Bibliotece familijoej 


lego Ces. Mości | 


XXXTXXAŻAZKXKKKKKKKRKAKNYXXKAZTAXKANXKAXKAAAAKAIKYRAXKTYKNNTRYKKXRTRARKETIIXXRAXKKK 


Kto w wątpliwości się znajduje 


którego z zarhwalanych po gazetach leków 

żyć, | czy ma go użyć, timu radzi 
my sprowadzić sobie z c, k Uniwersytec- 
kiej księge w Wiednu — k k, Uni- 
versitats-Buchhaudlung in Wien 1 
Stefansplatz 6 — Droszurkę „Wyciąg 
bezpłatny” znaną także pod tylułem 
„Przyjaciel chorych”. w niej bowie 


AIN-EXPEŁLER 
. Du © 
KŚ jed barit dobrym środkiem domowyn. 


Kto tego znakomitego leku raz tylko, np, prza- 
a ciw dnie, renmatyzmowi, rwaniu w stawach, 


reumatycznemn bólowi zębów itd użył, poleca 
go niezawodnie dalej, Jest to uwagi godnem 
pod wglądem wartości leczniczej Pain-Expel- 


omówione 54 fichwo i gruntownie nie- DI iera, i lej jedynie okoliczności przypismć na 
«mmo środki 18oznicze, co daje choremu JJ] * AC CALA TE 


my w całej Austryi tak olbrzymie znalozł 
ozpowezechnienie, 

Doslać można po cenia 40 ct. i 70 ut. 
flaszkę w Przemyślu w aptece p Włady 
Nahlika i we wszystkich aptekach Austa- 
Węgier, lub też w centralnym skladzie: Dra | 


możność spakojnego zastanowienia się nad 
niemi i wybrania dla niebie najodpowie- 
dniejszych. Powinien przeto každy chory 
broszurki tej z powyższej księgarni przez 
prostą kartę korespondencyjną zażądnć, a 
otrzyma ją bezpłatnie i franco i 
nie potrzebuje Żadoych inych kosztów 
przy tem ponosić 


Na zamówienie u mleczarza z Aksinanic, który jest zodziennie o 8-mej 
godzinie rano „pod Gwiazdą" można mieć 


a 


Richtera apteka pod „Złotym Lwem“ w } rades, 
Niklasplatz 1 


świeża nie falszowaną żętycę górską 


lpo zo centów litra, a po 10 pół iitry. 


W rynku w kamienicy p. Fassa jest 
od 1. czerwca mieszkanie składające się « 


/|dwóch pokoi częściowa umeblowanych, ku- 


chni i spiżarni, na 3 miesiące do wynajecia 
Bliższa wiadomość n stróża. 
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"| ONW zz, 
mark. szczęścia | Państwo 


Zaproszenie do udzialu 
W SZANSACH WYGRANIA 
w wielkiej przez państwo Hamburg gwaranto- 
wanej loteryi pieniężnej, w której 


9 milionów 600.000 Mark 


z pewnością wygrane być muszą. | 
Wygrane tej korzystnej loteryi Bieniękncj, któ 
rn według planu tylko 100.000 losów zawern, 

są następujące, mianowicie: 
Wielka wygrana wynosi ew. 400000 Mark, 
Preia 250 000 mark 
150 


1 wygrana na 000 „ 
1 wygrana na 100.000 „ 
1 wygrana na 75000 , 
1 wygrana na 50.000 pn 
2 wygrane na 40.000 „ 
3 wygrane na 80000 
4 wygrane ra 25001 „, 
2 wygrane po 20.000 p 
12 wygranych po 15000 

1 wygrana po 12 000 
24 wygranych po 10.000 n 
5 wygranych pa 8000 ,, 
8 wygrane po 600 y 
54 wygranych po B000 
5 wygranych po 4.000 n 
105 wygranych po 8000 „ 
268 wygranych po 2000 h 
12 wygranych po 1500 
2 wygrane po 1200 , 
631 wygranych po 1.000 „ 
873 wygranych po 500 „ 
1060 wygranych po 800 p 
n wygranych po 200 n 
100 wygrany, h po 150 y 
28860 wygranych po 138 „ 
8900 wygranych po 124 p 
15 wygranych po 100 p 
7800 wygranych po 94167 y 


7850 wygranych po 40120 h 
te wygrane przychodzą w kilku miesiącach w 
7 oddziałach do rozatizygnięcia, 
Pierwsze CIĄGNIENIE jest urzędownie usta- 
nowione i kosztuje.na to pierwsze cingotenle s 
CAŁY LOS ORYGINALNY 8 zł. BO ct. 
PÓŁ LOSU ORYGINALNEGO 1 zł. 75 ot. 

ÓWIERÓ LOSU ORYGINALNEGO 

kosznje tylko 88 at, 

Te przez państwo gwarantowane losy 
oryginalne, (żadne zakazane promesy) rozsełnją 
mig zn frankowaną przesyłką gotówki do naj- 
dalszych okolic. : 

Każdy udział biorący dostaje wraz z o= 
rygloślnym losem, także herbami państwa 0- 
patrzony plan gry oryginalny gratis, a po każ- 
dorazowem uiqgnieniu, natychmiast urzędową 
Led aiw 
Wypłata i rozsełka pieniędzy wygranych 
następuje przezemnie wprost interesantom na- 
tychmiast i pod wszelką dysktecyń. 

Każdy obstalunek można pojedynezo za 
pomocą przekazu pocztowego uskutecznić albo 
za pomocą rekomendowanego listu. 

Z powodu zbliżającego się ciągnienia a to: 


31 Maja b. r 
niech się każdy z całem zaufaniem uda do 


Samuela Heckschera senr., 


Bankier i kantor wekslowy w Hamburgu. 


Wydawca i odpowledzialny redaktor : 


Stanisław Kossecki, 


NN ZZ 
Z drukarni gr. kat. kapituły w Przemyślu 


